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Organ Stowarzyszenia Roboiników Chrześcijańskich. 


Dwie reakcje. 


Reakcją nazywa się wszelka działal- 
ność, zwrócona przeciw jakiejś już istnie- 
jącej akcji t. j. czynności. W mowie co- 
dziennej używa się tego wyrazu zwykle 
na określenie takiego ruchu politycznego, 
który wystepuje przeciw normalnemu roz- 
wojowi życia w kraju. Reakcjonistami na- 
zywamy zatem ludzi i stronnictwa, mają- 
ce na celu przywrócenie dawniejszych 
form usfroju społecznego lub władzy, choć- 
by to było ze szkodą dla postępu. W fem 
znaczeniu socjaliści nasi, jako zwolennicy 
nieograniczonych reform społecznych, a ra- 
czej anarchji, nazywają reakcjonistami nie 
tylko prawdziwych zacołańców, ale także 
wszystkich tych, którzy ośmielają się mieć 
inne, niż oni, zdanie. Reakcyjnym jest 
dla nich rząd i sejm polski, bo prowadzi 
wojnę z bolszewikami, a przecie bolsze- 
wicy w pojęciu socjalistów są pionierami 
postępu; więc Polska — to reakcja. Reak- 
cyjna jest dla socjalistów każdą partja, 
która nie idzie z nimi, bo według ich na- 
uki socjalizm jest warukiem prawdziwego 
postępu; wszystkie zatem inne stronnictwa 
są reakcyjnemi w mniejszym lub większym 
"stopniu. 

Tymczasem w gruncie rzeczy, maj- 
strasziiwszą reakcją u nas jest 
wiaśnie socjalizm. Polska znajduje 
się na drodze dò wspaniałego rozwoju, 
naród nasż szczerze przejął - się 
demokratyzacji, kocha swą wolność, wszy- 
stkić zaś stronnictwa jednoczą się, aby 
"we wspólnej pracy osiągnąć wspólne cele. 
Jedynie socjaliści stoją ną uboczu, upra- 
"wiając zaciętfą opozycję wobec rządu i 

< Sejmu, atakują armję, ufrudniają budowę 
państwa i przeszkadzają na wszelki spo- 
sób odrodzeniu. społeczeństwa.  Zaślepia 


' ich nienawiść i wciska im do rąk zbrod-' 


nicze narzędzia walki z własnym narodem. 
Czarną reakcją jest cała działal- 
ność socjalisiów, godząca w całość 
"Kościoła, społeczeństwa i państwa. Wobec 
tej czarnej reakcji  komunistyczno-socjali- 
stycznej czemże jest reakcja naszych kon- 
„serwatystów? Zaiste niewinną zabawką. 
Albowiem ze stronnictwem zachowawczem 
„niki się dziś w Polsce nie liczy, podczas 
"gdy socjaliści mają jeszcze znaczny  za- 
- stęp zwołenników i przez wpływ swój na 
pewne koła robotnicze mogą nieobliczalne 
szkody spowodować w gospodarstwie na- 
"rodowem, żeby: tylko przypomnieć czarne 


i 


MRIYI Mamy. Zata w Polsce dwie reakcje: 


= œ~ strajki rolne, górnicze i kolejowe. 


|. . jedna-to reakcja socjalistyczno -kor 


hasłem, 


Rok IV. 
Adres Redakcji i Administracji: 


Krakowskie-Przedmieście 7, Ipiętro. 
(Lokal Stow. Robotników Chrześc.) 
GS; v Redaktor przyjmuje: 
w pon. od 12— 1; we wtórki od 1—2 poboi. 
w innedni, prócz świąt od 6—7 wiecz. 
W. pilnych sprawach redakcyjnych, jak 
również we wszystkich kwestjach, obcho- 
dzących osobiście redaktora „Robotni- 
ka", nałęży się zwracać pod adresem: 
Feliks Kozubowski. Szopena 21,m.t2 


Przedpłata wynosi: kwart. z przes. 9 mk. 
dla członków Stow. na prow. z przes.6 mk. 
Ceny ogłoszefńi: Za wiersz petitowy 
1-szpaltowy na ostatniej stronie I mk., na 
1-ej stronie 2mk. wtekście 3 mk. Dfobne 
ogłoszenia po 20 fen. za każdy wyraz. 

Administracja otwarta codziennie od 
godz. 9—3 po poł. i od 5—9 wieczorem. 


" PRACĄ i ŁADEM.- 


munistyczna, która nie zapomniała o 
tem, że była przez kilka tygodni u steru 
rządów (w ókresie t. zw. „nioraczewszczy- 
zny*) i nie wyrzekła się nadziei panowa- 
nia na przysziość; druga, fo reakcja kon- 
serwatywna, fo dawni nasi ugodowcy, 
którzy, jak socjaliści w czasie wojny, gotowi 
byli zawsze układać się z zaborcami. 

Rząd i Sejm polski mają nielada 
kłopot, aby obie te reakcje. pohamować, 


w ich zapędach, aby uchronić kraj i 
społeczeństwo od zgubnych następstw, 
jakieby zwłaszcza spadły na Polskę 


w. razie dojścia skrajnej lewicy do władzy. 

W Niemczech widzimy podo- 
bne zjawisko; i tam są również dwa rọ- 
dzaje reakcji. Tylko że tani reakcja kon- 
serwatywna jest jeszcze bardzo silna ima 
oparcie w szerokich masach społeczeń- 
stwa. Drugą reakcję stanowi obóż nieza- 
wisłych socjalistów i komunistów, któremu 
w początkach rewolucji niemieckiej prze- 
wodzili osławieni, obecnie już nieżyjący: 
Liebknecht i Róża Luxemburg, żydówka. 

Wojna wszechświatowa wstrząsnęła 
do głębi podstawami życia w Niemczech. 
Militaryzm pruski, który `- postawił 
sobie za cel podbój całego świata i doznał 
straszliwej klęski na polach francuskich 
w r. 1918; obłęd, jakiemu ' społeczeństwo 
niemieckie uległo pod wpływem wojskowej 
kasty pruskiej, obłęd, który mu kazał od- 
nosić sięz zachwytem do wszystkiego, co 
niemieckie, a nienawidzieć wszysfkiego co 
obce; obłęd, który kazał mu wielbić siłę 
jako jedyny środek do zdobycia potęgi i 
zarazem cel istnienia sam sobit: — tem o- 
błęd ustąpił wreszcie pod wpływem klęski 
militarnej i społeczeństwo niemieckie 'po- 
woli zaczęło wracąć do siebie. Oczywiście 
to, co przez dziesiątki lat stanowiło po- 
karm narodu, nie mogło być odrazu. za» 
rzucone;teteż w chwili obecnej zma- 
gają się z sobą w Niemczech dwa 
potężne prądy: jeden — to reakcja 
militaryzmu, fo dążenie do przywróce- 
nia władzy Hohenzollernów i panowania 
kasty wojskowej: drugi — fo reakcja. nie 
mniej groźna, reakcja komunizmu, 
który przez szereg miesięcy był zmorą 
Niemiec zdruzgotanych i jakiś czas Świę- 
cit tryumiy w Bawarji, Saksonji, a nawet 
w sercu prusactwa — w Berlinie. 

Obok tych dwu prądów staje się w 
Niemczech” coraz + potężniejszym prąd 
szczerej demokratyzacji, bez- której 
niemożliwe jest<odrodzenie Niemiec na za- 
sadzie równouprawnienia wszystkich oby: 
wafeli i na zasadzie pracy "i moralności. 
Militaryzm musiałby przynieść narodowi 


zagładę, tak, jak już spowodował upadek 
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polityczny Niemiec w osfatniej wojnie 
śmiercią tchnie również zaraza komuniz- 
mu. Jedynie ten trzeci prąd, który nazwa- 
liśmry dążeniem do demokratyzacji, jest 
prądem ożywczym, podczas gdy tamie za- 
grażają i życiu i postępowi. 

Od czasu powalenia monarchji Ho- 
henzollernów, od chwili, kiedy Wilhelm 
Szalony złożył berło i uwolnił lud niemie- 
cki od swoich krwawych rządów — toczy 
się w państwach Rzeszy mniej lub więcej 
zacięta walka między tymi trzema oboza- 
mi, z których jeden jest wyrazem zdrowej 
akcji, mającej na cełu odrodzenie Niemiec, 
dwa zaś inne są gniazdami reakcji w naj- 
gorszym gatunku: militarno:konserwatyw- 
nej i anarchiczno-socjalistycznej. 

W ostatnich dniach mieliśmy cieka- 


‘we, choć smutne widowisko. Prawowitemu, 


bądż co bądź, gdyż przez Zgromadzenie 
Narodowe niemieckie wybranemu rządowi 
w Berlinie, przeciwstawił się nagle rząd 
samozwafńczy z niejakim Kappem i ge- 
nerałem Liittwitzem na czele. Dwaj ci lu- 
dzie, znani powszechnie krzyżacy, posta- 
nowili wprowadzić rządy wojskowe przy 
pomocy resztek armji pruskiej, aby przy- 
wrócić militarną monarchję w Niemczech. 

Przedsięwzięcie, aczkolwiek dobrze 
obmyślane, nie znalazło poparcia w 
społeczeństwie niemieckiem. Przeciw no- 
wemu rządowi zwróciły się sfery miesz- 
czańskie i robotnicze. Ostatecznie jednak 
niewiadomo, jakiby obrót sprawa wzięła, 
gdyby nie to, że z zamętu skorzystała 
druga reakcja, ta czarna, komiumisty- 
czno-socjalistyczna. Postanowiła ona wy» 
zyskać ciężką chwilowo sytuację, co jej 
przyszło tem łatwiej, że wzburzenie i roz- 
goryczenie mas robotniczych z powodu 
zamachu militarystów było bardzo wielkie. 
tomuniści niemieccy, przeważnie żydzi i 
wszelkiego rodzaju wykolejeńcy, ogłosili w 
kilku miastach republikę na wzór sowietów 
rosyjskich. Rozpoczęły się rządy szaleń- 
ców, podobne do tych, jakie sprawował 
Bela Kohn w Budapeszcie lub Kurt Eisner 
w Monachjum. Powstał rząd komunisty- 
czńy, w którym nie brakło znowu jakiegoś 
Kohna i szeregu innych żydów. To 
wystarczyło, aby robotnik niemiecki zorjen- 
fował się co do charakteru owego rządu. 
Jeżeli bowiem u nas, przy: ogromnej liczbie 
nieuświadomionych i nieczytelnych robot- 
ników, żydzi za pośrednictwem so- 
ejalistów wywierają częstokroć 


zgubny wpływ na szersze masy © 


pracujących, — to nie można sobie — 


czegoś podobnego wyobrazić w Niemczech, 


gdzie każdy robotnik ma wysokie poczu: 
cie osobiste] I narodowej godności 1 gdzie 
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żaden z nich nie dałby się wodzić za 
nos żydom.. 

To też tak samo prędko upadnie 
rząd komunistyczny, jak jego poprzednik 
monarchiczno-wojskowy. W Niemczech 
utrzyma się republika narodowa. 
obie zaś reakcje: krzyżaeka i żydo- 
wsko-bolszewickalegną pokonane 
Przez jakiś czas będzie trwało w Niemczech 
zamieszanie: to nie ulega kwestii. Atoli o 
zwycięstwie reakcji niema mowy. Do zwy- 
cięstwa bowiem reakcji żydowsko-bolsze- 
wickiej nie dopuści zdrowy moralnie i za- 
miłówany w pracy naród niemiecki; na to 
zaś, aby wzięła górę reakcja militarna, nie 
zgodzi się Koalicja, która przecież morze 
krwi przelała dla złamania potęgi Hohen- 
zollernów. Nie pozwoli również na rozpano- 
szenie się hydry militaryzmu robotnik niemie- 
cki, bowie, ile go kosztowałaostatniawojna. 


NASLA PRZYSZŁOŚĆ 


Kiedy po długiej niewoli Ojczyzna 


nasza wśród szczęku oręża i huku 
armat powstała z grobu, na wielkiem 
cmentarzysku środkowej Europy nie zna- 
lazła nikogo, ktoby jej pomocną podał 
rękę, ktoby jej użyczył pewnego, trwa- 
łego oparcia. Raczej przeciwnie: u grobu 
Zmartwychwstającej czaiły się hyjeny i sza- 
kale, gotowe rzucić się na ofiarę i 0- 
bezwładnić ją, zanim sił nabierze i wró- 
ci do życia; każda z tych bestji rzu- 
cała się na ciało Polski, kąsając je i rwąc 
pazurami, a na łonie Rzeczypospolitej wy- 
hodowany gad zdradliwy usiłował zatru- 
tem żądłem zadać jej cios śmiertelny. 

Zwycięsko wyszła Polska z tych za- 
pasów. Zbrejną ręką odparła watahy ukra- 
ińców, poskromiła Czechów, pohamowała 
butę prusaków i odrzuciła precz ku wscho- 
dowi miljonowe hordy barbarzyńców mo- 
skiewskich. Naród Polski zdobył się w za- 
raniu swych nowych dziejów na czyn 
wielki bezsprzecznie: udowodnił wobec 
świata nie tylko wolę, ale i zdolność do 
życia, nie tylko moc wewnętrzną, ale i po- 
tęgę, która wszystkie ludy sąsiednie nauczy- 
ła dla nas respektu. Okazało się niestety 
po raz niewiadomo który w historji, że 
w stosunkach z drapieżnymi sąsiadami 
najlepszym środkiem porozumienia jest 
silna pięść, należycie uzbrojona i nie ża- 
łująca uderzeń. Polska umiaia tej pięści 
użyć tam, gdzie było trzeba—i wywalczyła 
sobie stanowisko tak poważne w środko- 
wej Europie, że już dziś napewno jest 
największą potęgą obok Niemiec. 

To jednak, co dotychczas zrobiono, 
stanowi zaledwie cząstkę dzieła, które 
mamy do spełnienia. Rzeczpospolita nie 
ma jeszcze nigdzie ustalonych granic. Nie 
ma dostatecznej siły wewnętrznej i ze- 
wnętrznej, aby na przyszłość utrzymać się 
w posiadaniu tego, co nabyła. W skarbie 
pieniędzy mało, przemysł w zastoju, ko- 
leje przeciążone, węgla brakuje, zapasy 
żywności są bardzo szczupłe, handel w 
rękach żydowskich, szkoły nieliczne, rol- 
nictwo podupadło — jednem słowem jest źle; 
lecz nie wszędzie i nie we wszystkiem. I 
nie należy sądzić, że u nas gorzej, niż 
w Niemczech, Czechach, na Węgrzech I b 
w Austrji. Niel Tam położenie jest o wiele 
cięższe, nie mówiąc już o Rosji, gdzie 
wszystko na opak i znikąd ratunku nie 


widać. U nas wiele jest braków, wiele nad- 
jeszcze więcej zaś 


użyć, sporo nędzy, 


ROBOTNIK 


*niezaradności i głupofy, ale na szczęście 


niemało również dobrej woli, poświęcenia 
i patrjotfyzmu, niemało energji, dzielności 
i hartu ducha. 

Spojrzyjmy tylko, jak świetnie spra- 
wia się armja. Pułki różnych dzielnic idą 
w zawody ze sobą, prześcigając się w he- 
roicznych czynach i okrywając się nieśmier- 
telną chwałą. Rolnik i robotnik coraz gerli- 
wiej biorą się do pracy, nie szczędząc 
trudu dla dobra Ojczyzny. Dzielna armja 
nasza otrzymuje bez przerwy amunicję i 
żywność, broń i odzienie, wyrobione ręka- 
mi pracowitych obywateli w kraju. Rośnie 
ofiarność na cele publiczne. Mnożą się 
szkoły i różne zakłady użyteczne. Rząd 
Rzeczypospolitej dba o ład i porządek ® 
państwie, otacza opieką lud pracujący, do- 
starcza bezrobotnym zasiłków, krząta się 
około zabezpieczenia egzystencji wszystkim, 
którzy wskutek wojny ponieśli straty lub 
stali się niezdolnymi do pracy. Powstają 
urzędy wyższe i niższe, a ludność garnie 
się do tych władz polskich chęfniei z za- 
ufaniem. Budzi się nareszcie coraz żywszy 
ruch ekonomiczny. (Dok. nastąpi) 


Odwieczny bój. 


Ongi, przed wieki, tłuszczy Cię wydano, 
Na drzewie hańby wieszając okrutnie, 
Synu człowieczy! 

W atonie i stopy gwoździe Ci wbijano, 
A Tyś na katów Swoich patrzył smutnie- 
Stwórco wszechrzeczy! 


Ongi, przed wieki, Iżono Cię i plwano— 
Po świętem licu bito urągliwie, 

Panie nad Pany... 

Do rąk Ci trzcinę zamiast berła dano 

I cierniem skronie owito złośliwie 
Królu wybrany. 


Dzisiaj, po wiekach, nic się nie zmieniło. 
Tak samo wokół dzika wyje tłuszcza: 
„Puść Barabasza!“ 

Wre walka mocy ciemnych z Ducha siłą, 
Tłum faryzejski z rąk Cię nie wypuszcza, 
Nadziejo nasza, 


Fałsz i obłuda, pycha, złość i zbrodnia 

Panują w duszach dziś, jak przed wiekami, 
Wszędzie, o Chryste! 

Lecz, niby gwiazda w tych mrokach przewodnia, 
Jaśnieje krzyż Twój, zlany krwią i łaami— 
Znamię przeczyste. 


Dziś, jak przed wieki, zadają kłam Tobie 
Różni prorocy i różni szalbierce 

W imię — wolności... 

Pragną na wieki zamknąć Prawdę w grobie, 
Odwrócić od niej ludzką myśl i serce— 
Słudzy ciemności. 


O, nie dasz Ty im, Panie nasz, zwycięstwa, 
Nie dasz, by stopa stanęła szatana 

Na grobie Ducha. - 

Ty nas uzbroisz w twardy puklerz męstwa 
I moc wewnętrzna będzie nam przydana. 
Oraz otucha. 


I choć tak samo dziś, jak przed wiekami, 
Tłuszcza wyciąga ręce w stronę Krzyża, 
Żądna katuszy:— 
My, dzieci Twoje, wierzym, iż przed nami 
Jasna jest przyszłość i że wciąż się sbliża 
Zwycięstwo duszy. © 

F. K. 


Nrk. 


Sprawozdanie 


1 działalności Związku Towarzystw Włodzieży 
W WIELKOPOLSCE. 


Otrzymaliśmy niedawno sprawozda- 
nie, które daje ciekawy obraz stanu i roz- 
woju towarzystw młodzieży w Wielkopol- 
sce. Wyjmujemy z niego garść szczegó- 
łów, które niezawodnie Czytelników na- 
szych zainteresują. 

W roku sprawozdawczym było w 
Wielkopołce 199 towarzystw młodzieży 
(obecnie jest ich 233), z których jednak tyl- 
ko 91 t. j. 45°/o nadesłało sprawozdania. 

Okazuje się z nich, że towarzystwa 
te miały. razem 6677 członków. Gdyby 
przyjąć, że przeciętnie na jedno towarzy- 
stwo przypada około 25 czł., to ogólna li- 
czba zrzeszonych w 199 towarzystwach 
wynosi prawdopodobnie 15.000, jeżeli nie 
więcej. 

Ciekawa jest statystyka zawod o- 
wa członków: było wśród nich 156 ucz- 
niów kupieckich, 896 termin. rolników 
3009, biurowych uczn. 146, robotników 875 
innych zawodów 442. 

Kierownictwo tow. młodz. spo- 
czywa w rękach patronatu i zarządów. Te 
ostatnie odbyły razem 514 posiedzeń. 
Fundusze towarzystw tworzą składki i 
dochody niestałe z obchodów, wieczornic 
przedstawień i /t. d. Sprawozdania nie 
dzją w tym względzie jasnego obrazu, 
gdyż są bardzo niedokładne. 


Praca wewnętrzna przedstawia 


się w cyfrach następująco: zebrań było 
1310, wykładów 780, odczytów 275, wie- 
czornic, obchodów i jasełek 138, wykła- 


dów z obrazami świetlnymi 44, deklama- 
cji 885, monologów 53, innych rozrywek 
535. Wykłady i odczyty wygłaszali ks. 


patronowie, mówcy przygodni i członko- 
wie towarzystw. 
Pracę oświatową prowadzono 


zapomocą kółek oświatowych, kursów 

dokształcających i bibljotek. 
Wychowanie religijne opierało 

się na wykładach, czytaniu Pisma św., 


wspólnych praktykach religijnych i kół- 
kach eucharystycznych. 
Wychowanie narodowe, mimo 


przeszkód ze strony władz pruskich, pie- 
lęgnowano troskliwie. Świadczą o tem 
bardzo częste wykłady z hist. polskiej, 
kółka historyczne i literackie, czytania z 
zakresu dziejów ojczystych i literatury, 
obchodu ku czci Kościuszki, Dąbrowskie- 
go i Kilińskiego. W  pamiętnych dniach 
grudniowych 1918 r., kiedy to zabór prus- 
ki wyzwalał się z pod przemocy wroga, 
młodzież towarzystw katolickich utworzy- 
ła „pogotowie*, którego członkowie służy- 
li jako gońcy, sanitarjusze lub też w in- 
nym charakterze. Dok. nast. 


Pisarz rosyjski o bolszewiźmie. 


Znany pisarz rosyjski, Maksym Gorkij, czło: 
wiek skrajnych poglądów, tak mówi o rewolucji 
bolszewickiej: 

„Najbardziej niepokejącem jest to, że re- 
wolucja nie przyniosła odrodzenia ducho- 
wego, nie uczyniła ludzi uczciwymi, a więc 
w dziedzinie moralności nie zdobyła sobie uzna- 
nia. Nic nie wskazuje na to, aby rewolucja obu- 
dziła sumienie społeczne mas ludowych. Nowi 
wład 

nicy”. 


pre 
Czy może być coś bardziej przekonywują- 
cego nad ten głos rosyjskiego socjaltsty? 


są tak samo brutalni jak ich po- - 


l ły: polityczny, historyczny, 
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Co słychać w Polsce ? 


Między Polską a Łotwą przyszło do 
porozumienia we wszystkich sprawach po- 


- litycznych. 


Rząd angielski ofiarował Polsce 40 
samolotów. Anglja oswiadczyła gotowość 
wykształcenia kilkunastu oficerów w za- 
wodzie marynarskim na koszt własny. 

Komisja plebiscytowa na Śląsku Cie- 
szyńskim zażądała wzmocnienia wojsko- 
wych oddziałów, ponieważ pizekonała się, 
że Czesi dopuszczają się niesłychanych 
gwałtów na ludności polskiej. 

W Kolonji otwarto kensulat polski. 
Robotnicy Polacy, których nad Renem 
przebywa pięćset tysięcy, znajdą w konsu- 
lacie obronę swych praw obywatelskich. 

Strajk powszechny w Polsce, do któ- 
rego parli komuniści i socjaliści, nie po- 
wiódł się. Strajk miał na celu poparcie 
sprawy pokoju z bolszewikami. (Jak wia- 
domo, są oni teraz w przykrem położeniu) 

Polska nawiązała z Niemcami sto- 
sunki dyplomatyczne. 

Wojska nasze bohatersko walczą na 
Podolu i Polesiu, odpierając ataki bolsze- 
wików. 

Imieniny Naczelnika Państwa obcho- 
dziła cała Polska w sposób uroczysty. 


- Jednodniówka Młodzieży Polskiej w Grodnie, 


Grodzieńskie Koło Młodzieży Polskiej 
dla uczczenia rocznicy wkroczenia Wojska 
Polskiego do Grodna, zamierza wydać je- 
dnodniówkę pod tytułem „Ku Polsce" 
W tej jednodniówce będą następujące dzia- 
krajoznawczy, 
literacki, humorystyczny, informacyjny 
ogłoszeniowy i inne. 

Wszelkie korespondencje i artykuły 
Komitet redakcyjny prosi przysyłać do 
Redakcji „Nowego Życia“, Grodno, PI. Ba- 
torego 8. 


FELIKS KOZUBOWSKI 
(SYN) 


2 otchłani 
as ku słońcu. 


Powieść. 


Coś jakby chmura przemknęło po 
obliczu Newmana, w oczach błysnął pło- 
mień, ale zgasł natychmiast, Młody czło- 
wiek odgarnął w tył bujne, złote włosy, 
przymknął nieco powieki i szepnął przez 
zaciśnięte na pół usta: 

i — To nie ci sami. Ci, których zna- 
łem, pochodzą z mieszczańskiej rodziny, 
wywodzącej się z okolic wschodniego po- 
trzeża—i nie mają córki... Ale wyrządzili 
mi wielką krzywdę—dodał pośpiesznie. 
Może zechcesz zjeść ze mną śnia- 
danie?—zagadnął książę, chcąc zatrzeć 
niemiłe wrażenie tej rozmowy. 

—| owszem, ale, widzisz, ja nie je- 
stem burżujem i nie mógłbym sobie po- 
zwolić na książęce śniadanie. 

~- Sądzę, że nie będziesz miał żad- 
nych skrupułów, jeżeli je spożyjesz na 
koszt takiego arcyburżuja, jakim jest na- 
stępca tronu, prawda? 


— 


` 


Setna rocznica zgonu 
apostoła Warszawy. 


„Sprawa“, tygodnik, służący odro- 


dzeniu narodowemu w duchu katolickim, 


przypomina, że d. 15 marca r. b. mija 
100 lat od śmierci św. Klemensa Ho f- 
bauera, kapłana ze Zgromadzenia O.O. 
Redemptorystów i apostoła Warszawy. Mąż 
ten, przejęty do głębi duchzm ofiary, pra- 
cował przez 20 lat niestrudzenie dla chwa- 
ły Bożej i dla dobra naszej stolicy. A 
chociaż musiał z Polski na rozkaz Napo- 
leona uchodzić, to jednak i w swej oj- 
czyźnie, w Wiedniu, nie zapomniał o War- 
szawie, która pozostała zawsze drogą je- 
go sercu. Wiedeń już uczcił wspaniale 
rocznicę zgonu św. Klemensa. Z polece- 
nia O. Generała zakonu wszystkie kościo- 
ły 0.0. Redemptorystów w Polsce urzą- 
dzają uroczystości ku czci świętego. 


Kronika polityczna. 


Koalicja oświadczyła, że nie nawiąże 


stosunków dyplomatycznych z Rosją so- 
wiecką, dopóki nie zapanują w niej sto- 
sunki, odpowiadające wymaganiom cy- 
wilizacji. 


Stała armja angielska została zniesio- 
na w d. 31 marca b. r. Miejsce jej zaj- 
mie armja ochotnicza, złożona z 200.000 
ludzi. 

Konsulaty polskie w południowej 
Rosji zostały zwinięte z powodu przejścia 
tych obszarów w ręce bolszewików. 

Sejm węgierski wybrał naczelnikiem 
państwa admirała Horthy'ego. 

Armja polska jest doskonała, dobrze 
wyszkolona i ożywiona duchem bojowym. 
Taki sąd wypowiedziało niej w parlamen- 
cie francuskim gen. Massenet, 

Liga narodów już się zorganizowała. 

Panowanie Turków w Europie dobie- 


— Oczywiście—odparł z uśmiechem 
Newman.—| tak wasze bogactwa jutro do' 
nas będą należeć. ? 

Pogawędka przy winie przeciągnęła 
się dość długo. Newman zapalił się i od- 
słonił przed zdumionym towarzyszem plan 
rewolucji wewnętrznej. 

— Jakiż cel wam przyświeca? — prze- 
książę potok jego wymowy. 

— Zburzenie istniejącego porządku 
rzeczy: zniszczenie państwa, rodziny, koś- 
cioła, własności... 

— A potem? 

— Budowa nowej organizacji. 

— Czy masz jej zarys? 

— Bezwątpienia. 

— | pewien jesteś, że cię plan nie 
zawiedzie? 

— Najzupełniej. 

— Czy masz choćby wspólników albo 
pomocników? 

— W każdem większem mieście. 
Zorganizowałem wszystko i wszystko prze- 
widziałem. 

— M gdybym cię teraz kazał aresz- 
tować? 

— Możesz to natychmiast uczynić. 
Ale to w niczem sytuacji waszej nie po- 
prawi. Państwo burżuazyjne stoi w tej 
chwili na wułkanie, a wybuch przyjść mu- 
si i przyjdzie nieuchronnie. Ja jestem tyl- 
ko pionkiem. 


rwał 
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ga do końca. Sułtan otrzymał już nakaz 
przeniesienia stolicy do Azji. 

Francja zamierza nawiązać stosunki 
dyplomatyczne z Stolicą Apostolską. 

Egipt otrzyma samorząd, Fnglja zaś 
do której dotychczas ten kraj należął, za, 
chowa nadal jedynie nadzór nad finansa- 
mi i kanałem Sueskim. 


Od Administracji. 


Szanownych Członków Stow. Rob. 
Chrześć., mieszkających na Bąronowicach 
i Kośminku, oraz na ul. Bychaw- 
skiej i Foksalnej, zawiadamiamy, że 
z powodu trudneści w zorganizowaniu sta- 
łej dostawy „Robotnika“ do demów na prze- 
dmieściu, będziemy w każdy piątek rano 
rozsyłać numery pisma do naszych skle- 
pów, gdzie każdy Członek otrzyma należ- 
ny mu egzemplarzza okazaniem ksią- 
żeczki. 

Sklepy, w których „Robotnika“ będzie 
można w ten sposób odbierać, znajdują 
się na ulicach: Foksalnej 11, Bychawskiej 
3, Skibińskiej 30 (na Bronowicach) i na 
Wspólnej, w domu p. Bogusza (Kośminek). 


„Wiedza Techniczna”. 


Piękne fo i umiejętnie prowadzone 
wydawnictwo rozpoczęło obecnie ll rok 
istnienia. W zeszycie podwójnym, wyda- 
nym za styczeń i luty r. 1920, znajdujemy 
szereg bardzo interesujących, jak zawsze, 
artykułów, z których większość jest zna- 
komicie ilustrowana (ogółem zawiera ten 
zeszyt przeszło 40 ilustracjij Na wstępie 
numeru mieszczą się aktualne zdjęcia z 
chwili bieżącej; między innymi  zillustro- 
wane są ćwiczenia czołgów w Łodzi i 
Warszawie. Prawie połowę zeszytu wy- 
pełniają artykuły treści technicznei, a mia- 


— Czy nie przyszło ci czasem na 
myśl—zapytał Cyprjan po chwili — że ta 
cała robota jest może nędzną komedją ze 
strony płatnych agentów oceańskiego rzą- 
du? Czy nie przypuszczasz, że pogrążenie 
naszego kraju w odmętach anarchji bę- 
dzie na rękę naszym śmiertelnym wro- 
gom? 

— Trudno z tobą rozmawiać o tych 
rzeczach, mój drogi — rzekł pobłażliwie 
Newman.—Węszysz wszędzie zdradę stanu, 
interes polityczny i t. d. Nie dziwię się 
jednak, bo wzrosłeś i wychowałeś się w 
tej burżuażyjno-monarchicznej atmosferze 
i musiałbyś się chyba powtórnie narodzić, 
aby myśleć tak, jak ja i tysiące mnie po- 
dobnych. 

— Ależ ogromna, poprostu przygnia- 
tająca większość społeczeństwa podziela 
moje poglądy—bronił się książę. 

— To właśnie dowodzi, jak dalece 
szkodliwy jest wasz system, skoro tylu lu- 
dzi potrafiiiście ogłupić. _ 

— Więc... rewolucja bezwarunkowo? 
—zapytał książę, wstając od stołu, gdyż do- 
chodziła trzecia. i 

— Oczywiście. 

— Widzę, że nie zrozumiemy się ni- 
gdy—rzekł Cyprjan. Do widzenia. ` 

— Do widzenia—odparł Newman. 

Wymienili uściski chłodno, obojętnie. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


hm A 


" służby miejskiej. 
" jest, że w ciągu dwóch minut xa- 


a 
sri 


nowicie: „Antena ramowa odbiorcza“(ppor. 
j. Groszkowski); „Wojenne mosty (dalszy 
ciąg interesującej pracy Tadeusza Rugego, 
z 10 illustr); „O materjach wybuchowych“ 
(również ciąg dalszy, oprac. przez kap. S. 
Ruegera); „Kolej jednoszynowa* (inż. W. 
Vorbrodt); „Karta z dziejów granatu ręcz- 
nego“ (kap. Jan. Koziecki); „Samochody 
opancerzone państw Koalfcji* (inż. W. Vof- 
brodt), Nadzwyczaj ciekawy opis. fortów 
niemieckich w Metzu, zawierają „Notatki 
z podróży“; pióra gen.-ppor. Wł. Wejtki. 
Pozatem mieści się w tym zeszycie „Wie- 
dzy Techn.“ parę mniejszych prac i arty- 
kułów. „Składnica* podaje sporo cennych 
drobiazgów. Z przyjemnością czyfa się 
obrazek taki, jak „Dzieło Pana Piotra" 
(W. O.) Zamykają numer: „Wspomnienia 
szwoleżera” (M. G. Karski), piękny sonet 
p. t. „Powrót* (]. Iwaszkiewicz) i kącik 
humorystyczny. 


Odpowiedzi Redakcji. 


€złonkowi, który pod adresem redaktora 
napisał list z szeregiem życzeń i zapytań, odpo- 
wiadamy, że nasze zebrania tygodniowe, odby- 
wające się co niedzielę, mają na celu w pierwszym 
rzędzie uświadomienie obywatelskie ezłonków, po- 
głębienie wykształcenia wogóle i moralne ich pod- 
niesienie w dachu zasad chrześcijańskich, w dal- 
szym zaś dopiero rzędzie przedmiotam tych że- 
brań mogą być sprawy życła codziennego, cho- 
ciażby nawet dziś tak ważne, jak aprowizacja, dro- 
żyzna i t. p. Odczyty, pisma i książki są pokar- 
mem, niezbędnym dla ducha tak, jak chleb nie- 
zbędny jest dla ciała. W walce o chleb codzienny 
nie można zapominać o sprawach ducha. Co 
się zaś tyczy kwestji, o które Szan, Panu chodzi, 
wyjaśniamy, że każdy z członków może zawsze 
po odczycie zadawać wszelkie pytania Zarządowi, 
zgłaszać wnióski i żądać otwarcia dyskusji w spra- 


wach, mających znaczenie dla wszystkich członków. 


Pytania na czasie. 


W sklepie masarskim wy- 
działu aprowizacyjnego zdarzył się 
d. 18 marca fakt następujący: jedna z na- 
szych Czytelniczęk kupowała cynaderki. 
Przed nią bezpośrednio jakiś mężczyzną 
kupił większą ilość cynaderek po 8 Mk. 
funt. Taką samą cenę powiedział sprze- 
dający również naszej Czytelniczce. Kiedy 
jednak przyszło do płacenia, « funkcjonar- 


' jusz wydziału: aprow. zażądał od niej po 


10 Mk. za funt. a na pytanie, dlaczego 
żąda wyższej ceny, odpowiedział w  spo+ 


' sób grubjański, że właśnie nadszedł nowy 


cennik i on,/jako- sprzedający, musi się do 
niego zastosować. Notujemy ien fakt ja- 
kò typowy przykład samowoli ze strony 
Poprostu. nieslychanem 


chodzi w cenie funta różnica dwu 


"marek i fo bez żadnego: uprzedzenia Kkli- 


jenteli. Czy w ten sposób „masarnia za- 
mierza odbić sobie ogromny deficyt, be- 
dący: wynikiem > niedołężnej gospodarki? 
Wartoby przytem dowiedzieć się, czy ów 
grzeczny „pan* z , miejskiego "sklepu na 
własną rękę wprowadził. tak gwałtownie 
sprzedaż według nowego cennika? Zdaje 
się, że jednak dla samej choćby kontroli 


zmiana cennika musiała nastąpić nie z 


minuty na minutę, ale przynajmniej 
z jednego dnia na. drugi. 
W garbarni B-ci Domańskich 


szewcy chrześcijanie, a mawęt warsztaty. 
szewckie naszego Stowarzyszenia Ds SE 
zi o- 


gä dośfiić skór, podczas gdy* ży 


Redaktor kierujący. odpowiedzialny: | 
| Feliks Kozubowski. ! 
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trzymują towar z łatwością, aby 
potem sprzedawać go w pasku po 125 


kor. za stopę. Czy się yodzi w fen spo- 
sób postępować?. 
Dlaczego w luiwm nie dostała 


kaszy? Dlaczego wy- 
kartofli, których 
koron? 
można 


ludność mąki ani 
dział aprow. nie wydaje 
korzec kosztuje na targu już 500 
Dlaczego wreszcie na kartki . nie 
dostać słoniny? 


Dłaęzego jest mąka ma mace, 
a niema jej dla ludności chrześci- 
jańskiej naszego miasta? Nadche- 
dzą Święta, lecz mimo fo nic nie słychać, 
aby Wydz. Aprow. robił starania o mąkę 
dla chrześcijan, podczas gdy żydzi dzięki 
gorliwości kom. aprow. będą mieli mace. 


Sprawy robotnicze. 


Rady robotnicze w Zagłębiu Ślą- 
skiem nie wybrały ani jednego delegata 
z pośród Czechów. jest to dowód, że gór- 
nicy polscy na Śląsku Cieszyńskim dalecy 
są od komunizmu i socjalizmu międzyna- 
rodowego; szczery ich pafrjofyzm budzi 
szacunek. 

Zakaz strajków w Gdańsku. 
Z powodu ruchu strajkowego w ostatnich 
dniach komisarz angielski Tower wydał 
rozporządzenie, które zakazuje -agitacji sło- 
wem czy zapomocą pism, mogącej wywo- 
łać strajk w ważnych dla gospodarstwa 
społecznego przedsiębiorstwach. 


Projekł usiawy przeciwstraj- 
kowej. Minister pracy we Frareji wniósł 
do parlamentu projekt prawa „o polubow- 
nym załatwieniu , zatargów- zbiorowych“. 
Jest to wynik strajku kolejowego. 

Według projekiu prawa, wszelki spór 
zbiorowy w zakładach przemysłowych, 
który nie zostanie załafwiony w- drodze 
porozumienia się delegatów robotników i 
przedsiębiorców, obowiązkowo podlega 
rozpatrywaniu w instytucjach pojednaw- 
czych. Ponadto obowiązkowe jest pod- 
danie się, wyrokowi rozejmczemu w razie 
sporu w zakładach użyfeczności publicz- 
nej, w których strajk zagraża isinieniu iu- 
dności lub życiu gosdodarczemu kraju. Ja- 
ko takie zakiady wżyteczności publicznej 
zaliczonę są koleje i wszelkie publiczne 
środki komunikacji (tramwaje, statki) ga- 
zownie i elektrownie, kopalnie węgla, wo: 
dociągi, szpitale, a w miastach liczących 
ponad 25 fys. mieszk. przedsiębiorstwa po- 
grzebowe i wywóz nieczystości, oraz u- 
trzymanie w porządku dróg publicznych i 
przeprowadzanie zarządzeń hygjeny pu- 
blicznej. 


Komunikat Wydz. Apr. 


W związku z listem, jaki jeden z 
Czytelników naszych wystosował do Re- 
dakcji, Wydział Aprowizacyjny lubelski 
nadesłał nam następujący komunikat: 


„Powołując się na artykuł w spra- 

wie cen drzewa, umieszczony w Nr. 
_„-11.„Robotnika' z dn. 14 marca r. b. 
. p.t. „Listy do Redakcji", Wydział Ap- 
rowizacyjny komunikuje, iż kalku- 
ZE „Drukarnia Ludowa* 
J. Popiela — Lublin. 


lacje Wydziału są jawne i - 
zatwierdzane przez Komisję Aprowi- - 


zacyjną”. 
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Szef Sekcji Rozdzielczej: S. Zawadzki. 
Sekretarz Wydziału: Br. Chrapkowska. 
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marca b. r. przyjęci 


Nowi członkowie. 


Na posiedzeniu Zarządu w d. 15-go < 
na członków 


zostali 


naszego Stowarzyszenia pp. í 


Bacior Antonina 
Braun Katarzyna 
Bronisz Franciszka 
Bukowski Mateusz 
Cichocki Stan. 
Czajczyńska Stan. 
Dąbrowska Wanda 
Dobski Piotr 
Drozd August 
Figat Franciszka 
Filozof Franciszka 
Galak Marja 
Gałązka Andrzej 
Górna Marja 
Gryczuk Mikołaj 
Iwaniak Jan 
Ilzdebska Anast. 
Jakubowski Mndrz. 
Jakubowski Jan 
Jarzmichwa Jvlja 


Krupińska Marja 
Krzyżanowski Fr. 
Majkszak Józefa 
Majkszak Marja 
Marciniak Marja 
Michniewska St. 
Nawrocka Józefa 
Niedźwiadek Fr. 
Ochal Jan i 
Pawlak Michał 
Ponczkowski Rug. 
Radziszewski L. 
Rejch Antoni 
Rogoza Marja 
Różycki Wład. 
Siwiński Stan. 
Szatkowski d. 
Szczerbiec. Marja 
Szczerbiec Józefa 
Ślepowrońska A. 


Kochańska Stef. 
Kołodziej Stan. 
Kozak Marja 
Król Stanisław 


Tyburek Mik, 
Twardowska Marja 
żak Józefa. 


Sprawozdanie z odczytu. 


Dnia 14. b. m. 
miał pogadankę na aktualny dziś temat: 
„Z zagadnień Wschodu“. Wyjaśniw- 
szy pokrótce, co to są zagadnienia Wscho- 
du i jaką rolę odegrała f. zw. kwestja 
Wschodnia w ciągu XIX. stulecia, prele- 
gent przeszedł bezpośrednio do omówienia 
stosunku Polski do Rosji. W wykładzie 
swym redaktor Kozubowski dotknął szere- 
gu kwestji politycznych, związanych ze 
Wschodem, a więc: sprawy pokoju z bol- 
szewikami, możliwości odrodzenia się Ro- 


sji, przyszłego ukszfałtowania się stosun- ` 


ków polsko-rosyjskich i t. d. 


Biblioteka 
będzie otwarta w Wielki Czwartek od godz. 
5-8 wiecz., tak, aby Szan. Członkowie 
nasi mogli zaopatrzyć się w książki na 
więtfa. 


(M]as naaa ana amaaa [©] 
Kto chee zrozmmieć 
przyczyny obeenego 


przewrotu w Niemczech, 
niech. kupi broszurę p. t. 


„Duch pruski żyje“, 
s którą napisał: 


prof. FELIKS KOZUBOWSKI, 
redaktor „Robotnika“. 


W broszurze tej czytelnik znajdzie ` 
odpowiedź na szereg pytań, nasu- 
wających się przy ocenie położenia - 
w- dzisiejszych Niemczech. 
Broszurę nabywać można w biurze Stow. 


Robotników  Chrześc.. w Lublinie, Krak.- 
H Przedmieście 7, I. p. p. Się 
u 


red. Kozubówski. 


obotników 
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